SCENARIUSZ UROCZYSTOŚCI Z OKAZJI

ŚWIĘTA SZKOŁY

„W NASZEJ SZKOLE JEST WESOŁO”

przedstawiony przez uczniów klasy II w roku szkolnym 2008/2009

( w inscenizacji wykorzystano piosenki i interpretacje ruchowe w wykonaniu dzieci z zespołu wokalno- tanecznego)

Cel nadrzędny Święta Szkoły:  

· kultywowanie tradycji naszej szkoły.

Cele szczegółowe:

· wzbogacenie i uaktywnienie języka dziecka;

· kształtowanie umiejętności wyrazistej mowy z naturalną intonacją;

· wyrabianie pamięci językowej i pamięci logicznej;

· pogłębienie zrozumienia i odczucia treści tekstów;

· zaspakajanie naturalnej potrzeby ruchu i zabawy;

· wyrobienie świadomej dyscypliny;

· kształcenie wrażliwości estetycznej;

· wzmocnienie więzi koleżeńskiej, nauka społecznego współżycia i współdziałania;

· ośmielenie dzieci

· promocja szkoły w środowisku.

Piosenka „Imieniny szkoły”

Każdy z nas ma dzień imienin,

Marek, Czarek, Basia, Krysia.

Swych imienin nie ma szkoła,

więc je ogłaszamy dzisiaj.

Ref: Życzymy szkole na imieniny:

ścian kolorowych i ławek zdrowych,

wiele hałasu, tylko z radości 

życzymy szkole dziś.

Życzymy szkole na imieniny, 

by same piątki były jej gośćmi.

I miała zawsze wesołą minę,

życzymy szkole dziś.

Dzisiaj szkoła, piękna pani,

dzisiaj kwiatów nikt nie zliczy.

Dziś życzenia jej składamy,

białą kredą na tablicy.

Ref: Życzymy szkole na imieniny:
SCENKA I

Scenografia: klasa lekcyjna, ustawione ławki, krzesełka. Uczniowie siedzą w ławkach, za biurkiem nauczyciel. Do klasy wbiega dziewczynka rozczochrana, źle zapięta bluza, rozwiązane sznurowadła. Rzuca plecak na podłogę.
Laura

Olu! Co ci się stało?

Ola Ż 

Proszę pani, stało się coś strasznego, normalnie masakra,

Laura

Opowiadaj, co takiego?

Ola Ż

Szłam spokojnie do szkoły, a tu nagle napadł na mnie bandyta. Był taki wysoki 

(pokazuje), taki barczysty (rozkłada ręce, pokazując jak umięśniony był napastnik).

Był zamaskowany. Na głowie miał kominiarkę. No, mówię pani, prawdziwy terrorysta.

Wyciągnął z kieszeni taaką (pokazuje) spluwę. Wycelował prosto w moją głowę.

Laura

(Przestraszona chwyta się za serce)

Co było potem?!

Ola Ż

Potem to, proszę pani, kazał mi oddać mój zeszyt z wypracowaniem.

Laura

Naprawdę?, niesamowita historia! Niesamowita. Siadaj!

(Dziewczynka siada w ławce.)

Laura

Oddam teraz wasze sprawdziany.

(Nauczyciel chodzi po klasie i oddaje sprawdziany. 

Wszyscy napisali go bardzo dobrze

za wyjątkiem Oli. 

(N. podchodzi do dziewczynki.)

Laura

Prawie nic się nie nauczyłaś.

Ola B

Prawie- robi wielką różnicę.

(Dziewczynka podchodzi do stolika nauczycielki i w tonie pretensji co do oceny recytuje wiersz Joanny Kulmowej „ Myśliciel”)

Proszę pani, ja się bardzo dziwię,
ja tę dwóję mam niesprawiedliwie.
Ja umiałem, mówiąc ściśle,
ja tę dwóję mam za to, że myślę.
Myślę w domu i na drodze, i gdzie da się,
A najwięcej, proszę pani, myślę w klasie.
Myślę: osiem...ale czego osiem?
Myślę: osiem piegów mam na nosie.
Myślę: ile w mrowisku mrówek?
Myślę: ile będzie jeszcze klasówek?
Myślę: ile mógłbym jeszcze zjeść czekoladek?
Ile lat ma najstarszy pradziadek?
Ile włosów właściwie ma człowiek?
Ile myśli mi chodzi po głowie?
Ile kropek mieć może biedronka?
Ile minut jest jeszcze do dzwonka?
Myślę, myślę, napisałem: Klasówka –
I dalej ani słówka.
Więc jeżeli uchodzę za lenia,
to na skutek myślenia.

(Zabiera zeszyt i siada w ławce)
Laura

Sprawdzę teraz wasze prace domowe. Wyjmijcie zeszyty!

(Uczniowie wyjmują zeszyty na stoliki. N. chodzi między stolikami 

i zagląda do zeszytów. Zatrzymuje się przy dziewczynce.) 

Laura (nad zeszytem Dominika)

Naprawdę trudno uwierzyć, że jeden człowiek w tak krótkiej pracy mógł zrobić tyle błędów.

Dominik

A kto pani powiedział, że jeden. Pomagali mi: ojciec, brat, dziadek, siostra i mama.

( N. przechodzi do kolejnego ucznia- )
Laura 

Oj, za ciebie to chyba pisał ojciec. Od razu to widać po zmianie stylu.

Bartek Ż

A co miałem zrobić, gdy mama wyjechała do babci?

(N. osuwa się na krzesło, wachluje się zeszytem)
Laura

Kamilu, może ty przeczytasz głośno swoją pracę domową.

Kamil (wstaje i czyta)

Praca domowa: Jak trzeba się uczyć?

Im więcej człowiek się uczy, tym więcej umie. Im więcej umie, tym więcej zapomina. Im więcej zapomina, tym mniej umie. Im mniej umie, tym mniej zapomina. Więc po co się uczyć? Nasza nauka bardzo dużo wszystkich kosztuje. Postarajmy się więc zmniejszyć koszty i uczmy się jak najmniej. 

Koniec lekcji. Przez klasę przechodzi chłopiec przebrany za woźnego. Dzwoni ręcznym dzwonkiem.______________

SCENKA II

Przerwa. Dzieci łączą się w grupy. Do przodu wychodzą dwie dziewczynki- Ola Ż i Laura.

Ola Ż

Chciałabym być znaną gwiazdą filmową. Wtedy mówiłby o mnie cały świat.

Laura

Cierpliwości. Na razie ze względu na oceny mówi o tobie cała szkoła.

Czarek

Mój tata dał mi wczoraj dwa razy w skórę.

Kamil

Dlaczego aż dwa razy?

Czarek

Raz wtedy, gdy mu pokazałem dzienniczek z ocenami, a drugi raz, kiedy się zorientował, że to jego stary dzienniczek.

Dzwonek________________

Piosenka „Dwa serduszka”

1. Nie stój w kącie sam, nie mów: „ale kram”, 

dwie dwóje w dzienniczku cię bolą. 

Takie dwóje dwie, dobrze o tym wiem, 

to ciastka z papryką i solą. 

Takie dwóje dwie mogą sprawić, 

że za chwilę rozpada się wszędzie. 

Niebo pełne chmur, droga pełna dziur, 

deseru na pewno nie będzie. 

Refren: 

Dwa serduszka z czekolady na pociechę tobie dam. 

Dwa serduszka z czekolady, abyś smutku nie był sam. 

Dwa serduszka z czekolady niechaj ci osłodzą dzień. 

Dwa serduszka z czekolady weź ode mnie, proszę cię! 

2. Nie stój w kącie sam, nie mów: „ale kram”, 

dwie dwóje w dzienniczku to kłopot. 

Takie dwóje dwie mogą sprawić, 

że do pracy się weźmiesz z ochotą. 

Wtedy dwóje w piątki zmienią się, 

Dwie piątki zatańczą wesoło. 

A tymczasem weź, jeśli tylko chcesz, 

dwa serca z cukierni przed szkołą. 

Refren: 

Dwa serduszka… 
SCENKA III

Dzieci siedzą w ławkach. Wchodzi ni. Witają się.

Laura

Najważniejsze w życiu jest to, żeby być dobrym dla innych.

Czy pamiętaliście, żeby w sobotę i niedzielę mieliście zrobić jakiś dobry uczynek?

Kto sprawił innym radość swoim postępowaniem?

(Zgłasza się urwisowato wyglądający chłopiec)

Rafał

Ja pamiętałem. W sobotę pojechałem do babci i babcia bardzo się ucieszyła. 

W niedzielę wyjechałem od babci i babcia jeszcze bardziej się ucieszyła.

(Wychowawczyni kiwa z politowaniem głową. Do odpowiedzi zgłasza się inny chłopiec)

Bartek J

Ja też pamiętałem. Poszczułem mojego sąsiada psem.

Laura

Przecież to nie był dobry uczynek.

Bartek J

Jak to nie? Dzięki temu, co zrobiłem, sąsiad zdążył na autobus.

Laura

Powiedzcie mi, jaki jest wasz ulubiony święty?

Kamil

Święty Mikołaj.

Laura

Pewnie dlatego, że rozdaje prezenty?

Kamil

Nie. Święty Mikołaj podoba mi się najbardziej, bo pracuje tylko jeden dzień w roku.   

Dzwonek__________________

SCENKA IV

Dzieci wychodzą z ławek. Tworzą grupki. Do przodu wysuwa się dwoje uczniów.

Ania

Czy nasz matematyk jeszcze się nie zorientował, że prace domowe odrabia za ciebie ojciec?

Rafał

Nie, ale twierdzi, że ostatnio bardzo zgłupiałem.

(Do rozmawiających zbliża się zapłakane dziecko. Uczniowie patrzą na nie z widocznym współczuciem.)

Ania

Dlaczego płaczesz?

Janek

Bo śniło mi się, że paliła się nasza szkoła.

Rafał

Nie płacz, to tylko sen!

Janek

No właśnie dlatego płaczę, że to był tylko sen.

Dzwonek._______________________

SCENKA V

Laura

Powiedz Maju, ile mucha ma nóg?

Maja

A nie ma pani przypadkiem innych zmartwień?

Laura

A może klasa powie mi, czym oddychają ludzie?

Maja

Wiem, oddychają tlenem.

Laura

Tak. Bardzo dobrze. Zarówno ludzie, jak i zwierzęta oddychają tlenem. Pierwiastek ten został odkryty w1781 roku.

(Maja podnosi rękę do góry. Chce o coś zapytać. Nauczyciel gestem udziela głosu.)

Maja

A czym ludzie przedtem oddychali?

Laura

Nie zadawaj głupich pytań, dziecko!

Czarku, po czym poznasz drzewo kasztanowca?

Czarek

Po rosnących na nim kasztanach.

Laura

A wiosną, kiedy kasztanów jeszcze nie ma?

Czarek

To ja postoję, poczekam na kasztany proszę pani.

Laura

A może ktoś opowie mi o porach roku?

(do odpowiedzi zgłasza się Janek)

Janek

Zimą pada śnieg, wiosną zakwitają pierwsze kwiaty, latem rolnicy zbierają zboża,

jesienią opadają liście.

Laura

Doskonale. Powiedz mi jeszcze, kiedy zrywa się jabłka?

Janek

Wtedy, kiedy sadownika nie ma w sadzie, a pies sadownika śpi.

Laura

Powiedz mi Kacperku, co wiesz o jaskółkach?

Kacper

Jaskółki to bardzo mądre ptaki. Odlatują, zanim zacznie się rok szkolny.

Laura 

(wyraźnie zdenerwowana)

Wiecie co, ja też zazdroszczę jaskółkom tego, że nie muszą chodzić do szkoły.

Dzwonek____________________

Ola B

Nigdy się nie bił z chłopakami,

Nie ciągał dziewcząt za warkocze,

Na spacer chodził z rodzicami

I uczył się przez cały roczek.

Maja

„Przepraszam” – mówił i „dziękuję”,

nogi przed spaniem mył codziennie,

z klasówek nigdy nie miał dwójek

i wiersze deklamował pięknie.

Janek

Nie ściągał i nie podpowiadał,

Nie hałasował, siedział prosto,

Nie mówił: - „znowu tyle zadał!” –

A w domu się nie kłócił z siostrą.

Ola Ż

Przed kolegami się nie chwalił,

Robił gazetki, śpiewał w chórze,

Jak było chłodno, nosił szalik,

I nie przechodził przez kałuże.

Ania

Nie ślizgał się po korytarzach,

Stawał w szeregach, chodził w parach,

Wszystkich śniadaniem swym obdarzał

I nigdy nie był na wagarach.

Janek

· Jak się nazywa? – zapytacie.

· Ten uczeń zwie się ideałem.

Nigdy takiego nie widziałem.

Kacper

No właśnie, tacy idealni uczniowie nie istnieją.

Dominik

My wszyscy (ręką wskazuje siebie i dzieci na widowni) jesteśmy normalnymi dzieciakami.

Kacper

Chcemy rozrabiać, leniuchować, bawić się.

Ola B

I oczywiście bez nauki mieć same szóstki, 

no ostatecznie same piątki

Piosenka „Moja klasa”

Kiedy w ławce siedzę sobie, myśli chodzą mi po głowie.
Co też dziś się jeszcze zdarzy, o czym Asia teraz marzy
Czy ktoś komuś da kuksańca, kiedy będzie turniej tańca.
Przecież są dzieciaki takie, które tańczą z wielkim smakiem
Ref.
Moja klasa III a, tyle wdzięku w sobie ma.
Choć na lekcjach ciągle gada, ktoś z krzesełka czasem spada.
To wspaniałe są dzieciaki, roześmiane ich buziaki.
Jak tu na nas gniewać się, że my bawić chcemy się?
Trzeba ciągle ruszać głową - te zadania z niewiadomą.
Ile pracy trzeba wkładać, by angielski biegle władać
Język polski też rzecz święta. Ileż trzeba zapamiętać!
I powtarzać wszystko wkoło, a nam ciągle jest wesoło

Ref.
Rzeczowniki, czasowniki, tu pisownia, tam wymowa.
Odjąć, dodać, zbiory, grafy - że też nas nie boli głowa!
Ile taki mały człowiek, może zmieść w jednej głowie?
Jak tu można dziwić się, że my bawić chcemy się?
Laura

To już jest finał, po prostu finał. 

Wszystko się kończy i coś zaczyna.

Nie nasza wina, że minął czas. 

Koniec występu żegnamy was.
